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Okręt miosący nowo mianowanego 
rządeę Islandyi, Tordenskiolda, przybli- 
žal się do tćy wyspy , gdy radosny o+ 
krzyk sternika rodem: z Isłandyi, ocucik 
ładuą Dina, siostrzenicę nowego Minosa; 
z uśpienia; W któróm ią pogrążyła ta 
nudna i beż końca ciągnąca się podróż. 
Wybiegła na pokład ; uyrzała kray pu- 
sty, opasany czarnemi: i spadzistenii ska- 
ły, których wierzchołkitworzące dziwa- 
czne kształty, śniegiem były okryte. “ 
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Q) W powiesci tey, uutor maluie Islan- 
dyą i obyczaie mieszkańców tey Wy- 
spy: Fray ten mało nàm znañy ; 


- 


godzien iest uwagi badacza natury: t 


ludzi. + Zdaje : się ;. że Wanderweld 
użył formy powieści dla umieszczenia 
wielu nowych i zaymiiących szczegó* 
łów o tym kraiu. 


‘g dziećmi; oboiętnie- odpowiedzi 


W niezmiernćy dalekości widać było 
wysoką górę, zarazem wspaniałą i gro- 
źną, wychodziła z nicy posępna kolu- 
mna dymu. — Zachodzące słońce, czer- 
wonawym ' promieniem oświecało ten 
smutny i okazały widok. 


-— Czyliż przybiiamy do tey brzydkićy 


“wyspy, dla -opatrzenia się w wodę? za- 


pytała Dina swoiego stryla, który przez 
perspektywę przypawywał sięnowćy swo- 
icy prowincyt: : 
—2 Jest to Jslandya, cel naszćy podróży, 
mieysce naszego pomieszkania, odpowie- 
dział tenże» > s BA 
Mioda dziewczyna przestra hem zdjęć 
ta, twarz zasłoniła obiema rękami, i z 
płaczem rzekła do rządcy: okrutnie mię 
zwiodłeś móy strylu. > 
— Dla twoiego dobra moia syńowico: 
jak czasem trzeba podobnie” postępować 
al Tor- 
denskiold: ZĘ. 
— I dlategoto, mówiła Dina z iękiema, dla 
tego była wielka dziura p* lewćy stronie 
bieguna pulnocnego , 23 naszćy mappie ` 
Europy, i dla tego nasż stary kapelan, 
o którymi lepićy xrżymaldam, nigdy mie 


` 


mówił o tym hraiu ucząć mię jeografi. 
Dla tego to opieraiąc się wszystkim proś- 
bom moim, nie chciałeś „mię stryiu za- 
wieźć do Kopenhagi; gdyśmy do portu 
z dóbr naszych wyieżdzali; .obawialeś się 
aby iaka litościwa dusza nie powiedziała 
mi co mnie tu czeka. 
— Taki był w rzeczy samćy powód po- 
stępowania moiego, z nayzimnieyszą krwią 
odpowiedział rządca. — Gdybyś iakąkol- 
wiek miała o tćy wyspie wiadomość, nie 
mógłbym cię skłonić, abyś się do nićy 
ze mną razem udała. A iednakże bez 
ciebie nigdybym się pie oddalił z Danii; 
wiesz albowiem, Że konaiącemu oycu 
twoiemu przyrzekłem zastąpić iego miey- 
sce i wszędzie poprowadzić cię z sobą, 
gdzie obowiązki moie wzywać mię będą. 
Mogłem cię przyniewolić to prawda i 
nie psuć tey piękney mappy Europy, lecz 
ta gwałtowność wieleby mie kosztowała. 
Znam cię Dino, przyzwyczaisz się do tey 
wyspy, są w nićy znakomite piękności, 
a zresztą, iak mówi przysłowie Norweg- 
skie, świat iest wszędzie ziemią Bożą. — 
—Ale móy krewny zapłaci mi zó-stryia, 
rzekła z przekorą dziewczyna. Przez 
cały czas mego pobytu na tćy wyspie, 
okazywać mu będę twarz tək posępną, 
iak te obmierzłe skały. Obludnik! mó- 
wil mi przez całą drogę o klassycznćy 
ziemi téy wyspy, o poetyckim duchu 
ićy mieszkańców, ale, zamilczał o tych 
górach śniegiem ra UM o tych za- 
czernionych skałach. z 
— Twóy krewny, rzecze stary rządca, 
tak się zwiódł iak i ty. Radził się sta- 
„rych przypowieści Islandzkich, nie zaś 
podróży , i wyobraził sobie, że na oce- 


anie pulnocnym, znaydzie przynaymnićy 


wyspę Kalipsy. Założę się, że niezna te- 
go kraiu lepiey od ciebie. 

- Szambelan Guldenrirg, młody entu- 
mzyssta, o którym byłą mowa, przyszedł 
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-w teg chwili na pokład. 


Dina lu? cheia- 
Ta go wyrzutami obarczyć, lecz cofnęła 
się, przestraszona osłaupieniem, z ia- 
kićm ićy krewny przypatrywał się wy= 
spie, którey brzegi coraz to bardzićy O~ 
kazy wały się pod nay straszliwszą i inaydzik= 
szą postacią; a wznosząc się w kształcie 


amfiteatru, podobne były do olbrzyma, 


którego >> ramiona w ychodziły 
z morza i okręt chciały poch wycić. 

— Czyliż to?... Zapytał się Guldenring 
swo iego wuia, nazwisko wyspy skonało 
na iego ustach. 

— Islandya, odpowiedział tenże, koń- 
cząc iego zapytanie i śmiejąc się, Że bie- 
dny Szambelan z rozpaczy. ręce zala- 
mat. 

— Tak iest, rzekł, usiluiąc zebrać my- 
śli i przypominaiąc sobie, iak tę wy- 
spę wychwalał; tak iest, wyspa iest bar- 
dzo wspaniała, śmiem nawet powiedzieć, 
okropnie piękna. Lecz w imie Boskie, 
omal po cichu, nie widzę-ani dźbla zie- 


-loności, a iednakże w środku. latı ieste- 


śmy. 

Nie brak pięknych płaszczyzn w lslan- 
dyi, poważnym tonem odpowiedział rząd- 
ca,.lecz ie wysokie i ostrze wybrzeża 
zasłaniają. 

— Nie widać domów, z westchnieniem 
przerwała Dina. 

— Wkrótce postrzeżemy port Helm, rzekł 
ićy stryy chcąc ią pocieszyć; skaly ie- 


| szcze ga kryią przed nami 


— Chciałbym, aby morze elicie te 
wszystkie przeklęie skały, zawołał raz- 
gniewany Szambelan, a Dina znowu 
niespokoynym wzrokiem spoglądała, 

— Ależ drzewa, drzewa? rzekła, mo- 
znaby iużich doyrzeć,nie widzęani AE 
— To prawda ,. rzekł Tordenskiold , 
zmienne klima wyspy, sprzeciwia sie o 
śnięciu wysokich drzew; nie ma nawet 
ich wiele, alesseree 


'— Dina nie chciała słuchać go dlużey, 
i odeszła z zaplakanemi oczyma na tył 
- okrętu , gdzie stary Thrysklingur trzy- 
„mał stér i nucił piosnkę Islandzką. 

— Dla czegóż płaczesz zacna Panno, 
-rżekł „do nigy: starzec glosem pełnym 
dobroci. Płyniemy z pomyślnym wia- 
4rem do moićy ukochaney oyczyzny.— 


Czy widzisz tam ku pułnocy ten dlugi 


pól-wysep? iest to Sneefield-Nees, a ta 
góra lodowata, z któróy dym wychodzi, 
iest to: 

— Ah móy Boże! to zapewne Hekla, 
` zawołał Guldenriog, przybiegaiąc do 
nich, R 

— Chcesz Pani mówić Heklufiall, odpo- 
wiedział stary Żeglarz, prostuiąc słowa 
cudzoziemca; nie, tamten iest w polu- 
„dniowo - zachodnićy stronie, i z niego: 
<ekże dym wychodzi, co iest złym bar- 
dzo znakiem; ten zaś wulkan iest Snee- 
fials-jokul. 

— O nieba! nasz okręt prosto zmierz 
ku Hekli, zawołała Dina. > 
— Tak jest i wyląduiemy tuż przy nity, 


odpowie sternik. Zamek, będący mie- _ 


szkaniem JWielmożnego Rządzcy znay— 
duie się-w tym okręgu. r 

— O toż iest bardzo miłe sąsiedztwo 
pomruknął Szambelan; krewna iego nie 
przytomna sobie, szybkim krokiem cho- 
dziła po pokładzie. 

— No! no! pocieszcie się, rzekł dobry 
"Thyrsklingur nasz stary ludoiad Hex- 
lufiiall nie zje nas tak prędko iak wam 
się zdaie. Oprócz tego czyliż nie stoi Aar— 
res-Syssel między nim a nami. 
„— Jest więc kilka wulkanów na waszćy 
wyspie, litoscwym tonem zapytal się 
Szambelan. Podróżni mówią nam tyl- 
ko o Hekli. > | 
— Podróżni okropnie się mylą, mlody 
móy panie, odpowiedział z dumą stary 


. 


'kieruiąc styrem- 


zbliżył 


x * z o, = 
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Jslandczyk, mogę ich trzydzieści na pal- 
cach wyrachować: nayprzód Trolledim 
ger, Reinekaes, Roidekamp, Oraefe , 
Kattleggia, Raefnutifiall, Krabla, Lei- 


_hrnjuekr. - 


— Zmiłuy się przestań, zawołała Dina 
zatykaiąc sobie uszy. —A każdy z nich 
potężnie dmie ogniem wzdłuż i wszerz, 


mówił dalćy Jslandczyk. Lecz pomię- 


dzy niemi naysławnieyszym iest Heklu- 
fiiall. Ja sam widziałem go iak prze- 
szło B0ści razy wybuchał. VV 1625 
zasypał równiny na 30 mil popiolem, 
tak grubo, że w nim aż po kostki można 
było więznąć, w 1656 roztopił lody, 
a potoki z nich utworzone w iednym 
dniu , zalały osiemnaściej folwarków. 

— Opowiadasz bardzo przyiemnie rzekł 


«Szambelan, ale chyba Jslandczycy sami 


znieść mogą takowe opowiadania, czy 
nie widzisz że moia piękna kuzynka o 
malo co nie mdleie. x 3 

— Do wszystkiego przyzwyczai się z 
czasem , odpowiedział 'Thyrsklingur, 
Gdy poznacie lepióy 


moię piękną oyczyznę, nie będziecie 


"chcieli iéy opuścić. 


W tóy chwili długa łódź zbliżyła się 


do statku duńskiego; było na nićy kil- * 


kunastu żeglarzy Jslandzkich ; przepro- 
wadzili oni okręt pomiędzy nie zliczo— 
nemi skałami które port Holm zawala— 
ią. Dano ognia z armat zamkowych, a 
namiestnik monarchy wysiadł uroczy- 
ście na ląd swoićy nowćy prowincyi. — 
Dina i Guldenring szli przy nim, smu— 
tkiem przeięci. Na brzegu przyiał ich 
tlum bladych ludzi, zbrodami, w sukniach 
z grubćy szarćy materyi, których- króy 
dziwaczny winnym czasie byłby do 
śmiechu pobudzii - Szambelana. Czci- 
godny starzec ` wyszedł z tlumu i 
się do Thordenskiolda, dał mu 
się poznaćiako naczelnik powiatu Guld= 


IN 


* 
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abring, i donios!, że wszyscy urzçdnicy 
wyspy czekaią na niego w Królewskim 
kluczu Bessasteder Sde e mieszkać będzie 
Tordenskiold. ; 
— (Zpowodu złych dróg: musieli kon- 
no iechać na to mieysce,. a młody As- 
mund syn sternika Thyrsklin gur, popro- 
wadził konia Diny i dopomógłi iéy w tóy 
przeprawie. Urzędnicy wyspy i znacz 
nieysi mieszkańcy przyięli Nowego rząd- 
sę.) 
— Podróż musiała panię bardzo sitrudźić. 
„boiaźliwie rzekł Asmund, gdybyś chciała 
spocząć przez tén czas gdy.rządca odpo 
wiadać będzie swoim podwiadnym, za— 
prow adziibym Panią do „moićy - matki 
Anny. „Dina przystala na-lo. Szambe— 
łan udał się za nią. 'Ubior: staróy ma- 
irony równie cudownym zdawał się bie- 
dnóy Dirie, iak wszystko co dotąd | na 
tey wyspie działa. 

— Niech Bóg błogosławi twóy wstęp 
do naszego me piękna“ panno, rzekła 
stara wyspiarka , i zabierała się do 
powiedzenia małćy przemowy, podlug 
ceremonialnego zwyczaju gościnności 
„Jslandzkićy, gdy głośny Śmiech Gulden- 
ringa przerwał ićy mowę. ES 
- — Móy kuzynie, zmiłuy się, zawoľa- 
Ja Dina, wsty dząc się Paco: szam- 
belaha. (705 

— Day pokóy, .day pokóy, rzekla sta- 
„ra, Pan Szambelan može śmiać się ile 
„zechce z naszego narodowego ubioru, iego 
stróy ieszcze nam się dziwacznieyszy wy- 
daie. j 

` Rtóż WPani. sea iaki mam sto- 
pień, slara sybillo, zapytal się 0 
Szambelan. 

— Jeden Irea skaidów, który był 
wwnówym Babilonie, w mieście pelnćm 
wrzawy, zwanóm Paryż, rzekła Anna, o- 
„pisał nam szambełanów zupełnie takich, 
Jakim WPan iesteś, wypudrowanych, w- 
‘haftowanéy sukni, śmieiących się co chwi- 


Janie wiedzącz czego, i gardzących nami 
biednemi ludźmi. 

 — No, no, rzecze Guldeming, biorącza 
rękę siarą kobietę, zgodźmy się matko; 
czynię krok pternazy EUe was pierwszy 
zaczepilem. K 

Jesteś dobrym młodzianem, odpowie- 
działa Anna, ieżeli ezas niejaki z nami 
zabawisz, możesz wyyśdź na człowieka. 
Gdy tak mówiła, wszedł Ilialmar, syssel- 
man (1) z Kiossaru. Wyprawiam po iu- 
trze, rzecze, wesele moićy naymłodszey 
wntczki, prosilem JW. Rządcę, aby ie swo- 
ią obecnością zaszczycił; lecz zaięty ińte- 
resami wyspy, wyznaczył. Pana za swo- 
iego zastępcę, chcieyże więc zacny Pa- 
nie nieodmawiać mi tey łaski. Jutro o 
wschodzie slońca konie i przewodnicy 
przybędą do Bessasteder. 

— Guldenring odpowiedział na to 
wezwanie tak uprzeymie i grzecznie ile 
tylko mógł, pamiętaiąc na niewygodną ia- 
zdę konną, ktorą znowu odbyć musiał. 
Dine zaś poprowadziła Anna do lózka 
dla nićy przygotowańego. Wkrótce za- 
snęla; a we snie widziała nie raz miesza- 
iący się z obrazami rozhukanyah fal i 
wulkanów, przy iemniey say obraz Asmun- 


„da, uzbrojonego iuż to ością inż kołem, 


i walczącego ze wszystkiemi potworami 


pólnocnego Oceanu. 


/RożDZIAŁ DRUGI. 
Dina z unudzeniem spoglądała przez 


„okno na obszerny Ocean; gdy postrzegła 
„Guldenrinuga, 


który zmartwiony wracał 
z wesela. > j 
«— Witam cię kuzynie, rzekľa, niecier- 


pliwie wyglądam twego powrotu, 


— Ī ia rzecze Szambelan, równiez pra- 
gnąłem powrócić. Przynaymnićy EA 
przydał, będę mógł pić, jeść i spać iak 


ludzkie stworzenie i wypocząć sobie po 


tych wszystkich islandzeeich zabawach. 


(HE) Urząd gminny w Islandyi, 


TH 


"Przyieżdzamy, 


< m Có ci się tak złego stało, biedny 
'Magnusie, z ciekawością zapytała się Di- 
na. 
" — Ah nie wyobrazisz sobie moia dro- 
ga Dino, odpowiedział szambelan,” rzuca- 


. iąc się na krzesło, lecz wolalbym rok ca- 


ły siedzieć w warowai Friedrikshawen, a- 
niżeli raz ieszcze bydź na weselu islandz- 
i t FOE ży la f i 

kim. Wystaw sobie, poiechałem konno, 


znasz iakie są ich siodła , moi przewo- 


„dnicy nie mogli wypowiedzieć wszyst— 
kich rozkosz i zabaw które nas na tem 
‘weselu czekały; prawili mi aż do znu- 
dzenia w swoićm dyalekcie duńsko— 
islandzkim jakie my tam znaydziem 
przysmaki, , O. niczóm nie było rozmo- 
wy tylko o rozkosznćy zupie z syra, o 
doskonałym beina-striung o solonćm Aaf- 
kal,o dwudziestoletnióm przeszło surż-sr.0- 
er, o blanda, o niezrównanych sucha— 
rach i o innych potrawach, których ci 
wymieniać nie będę. A potem wszel- 
kiego rodzaiu zabawy, śpiewy, muzy- 
ka i tance: iednóm słowem, gdym -sły- 


- szał tych hultaiów, zdawało ni się że na 


klaczy Machometa spieszę do raiu. — 
odbywa się obrządek w 
Kościele, zaślubiaią narzeczonych, u- 
daię się ze wszystkiemi krewnemi , iak 
naydziwacznićy przybranemi do gościn- 


néy izby domu Hialmara, maiacćy okna 


zrobione z pęcherzy wolowych;e>w tym 
kraiu iak wiadomo 'wielki przypych o- 
znacza. * Stól iużbył: zastawiony. Sama 
woń potraw iuż mię nudzić, zaczęła. 


Ale cóż. się zemną stało „gdy musialem 


spotkać się z niemi., Gościnność Js- 
landzka „nie przepuściła „ani iednego 
półmiska; w tenczas to praktycznie na= 
uczyłem się straszliwego regestru ich 
zbytków biesiadnych. Jch zupa syra.skla- 
da się z serwatki zakywaszonćy odnie 
pamiętnych czasów i starannie , chowa= 
néy w beczkach, Surt-smoer, iest ito 
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masło topione, nalane na śledzie; im iest 
starsze, tym iest lepszćm pod'ug ich 
smaku; to zaś którego musialem skosz- 
tować tak okropną woń wydawalo, 
że naysławnieysi epikureyczycy Js 


Jandzcy wzdychaliby z rozkoszy. Co zaś 


beina-striug, iest fo mieszanina z ości 
rybich, rozrobionych w kwaśnóm mleku; 
a blanda, którego łarmonńiyńe: imie u- 
«wiodlo mię zrazu, iest to przeklęta põ- 
lewka zrobiona z wody, z syra, z dzię= 
cielnicy, i z iagód' iarzębiny. Ale 
wsżystko to przewyższa Hafkal, który 
uzupełnił tę biesiadę. "Wystaw so— 
bie; tluste mięso psa morskiego, przy 
któróm naystarsza słonina jest” iesżcze 
ambrozyą, i namiętność z iaką ci zaćni 
ludzie pożeraią te szatańskie p ótrawy, a 


nie wiem czy ieszcze poymiesz iakie 


mgłości musiały mię porywać. Ucie— 
klem iak szalony, nie mogąc odpowia— 
dać na wszystkie: ich grzeczności, i po— 
wrółem dopiero wtenczas gdy i stół i 


wszystko co nanim bylo;iuż sprzątnięto. 


— Cieszę się żeśmy nareszcie doszli do 
końca tego obiadu! zawołała Dina: 

—- Po tem, mówił daley. Guldenring 
nastąpiły zabawy. *,Stary Hialmar czy— 
tal mam iednostaynym glosem starożyt— 
ną Jslandzką saga , a gdy się zmordował, 
inni go wyręczali. Potem , nastapiła 
avikewaka, pewien rodzay duetu między 
mężczyzną i kobłetą, „którzy  bio— 
‘rą się za ręce i.spiewaią coś dziwacz— 
nego, bez taktu i bez gustu, Dziesięć lub 


„dwanaście biedaków bez żadnego wdzię- 


A 


ku, zaczęło tańcować., a nareście mu 


siałem należeć do ich wyścigów kon- 
mych, -o których nie zapomnę”przez całe 
życie moie, z powodu ich przeklętych 
siodel, 


-— A muzyka zapytala się Dina. 


Mużyka, odpowiedział .Szambelan, to 
rzecz inna, poznalem dwa. narzędzia 


o SER OŚ. 


y 


które kapitanowi naszego okrętu mogą 


się bardzo przydać do wypędzenia SZCZU - 
rów. — Skoro ich dzwięk posłyszą, u- 
ciekną w morze z całą osadą okrętową. 
Zawsze przesadzasz Magnusie, rze- 
kła mloda Dina, | i kazała mu aby zamilkł 
przy ićy strylu i staroście, wyspy ,, któ- 
rzy w tey. chwili, „weszli do izby, . Gul- 
—_denring pragnął mówić. z Bządcą o swoich 
smutnych przygodach, lecz ten nie chciał go 
słuchać, Jutro mamy osniego Lipca, rzekł. 
Muszę udać się do Thingwalla na zam- 
kniecie narad zgromadzenia starszych i 
konsystorza.. Niechce cię zostawić samą 
«z. twoim smutkiem Dino, a tém bardziey 
wprowadzić pośród tych rozpraw, któ- 
re cię wcale obchodzić nie mogą.  Poie- 
„dziesz więc ztwoim krewnym dla obey- 
rzenia cudów. natury znayduiących się 
na tey wyspie. 
— Spodziewam się Že aro nie ze- 
chce nas wyprawić na Ieklę,zawołał Szam- 
"belan, albowiem w takim razie upraszal- 
- bym, żeby mógł wyręczyć mię Asmund, 
który iak słyszalem w wyprawach WA 
ma bardzo wielkie upodobanie. > 
— Gdybyś rozirżepańcze nie przery- 
wał mi, byłbyś iuż wiedział, Że tylko idzie 
o zwiedzenie wielkich kal Geyseru. 


— Ach! nato zezwalam, zawołał Gul- 


denring. ; 

— Poznaię zodpowied:i Magnusa, 
niema Żadnego niebezpieczeństwa, rże- 
kła Dina, a- Tordenskiold zaspokoił ią 
zupełnie, mówiąc, że mlodego"Thysklin- 
gura wybrał im za przewodnika, 

— Zna doskonale całą okolicę przy- 
dał Rządzca, a gdy iuż zobaczysz Geyser, 
przyprowadzi cię do mnie do > 
walla, Byt 

Dina, „Stóróy twarz na wzmiankę As- 
munda żywym. pokryła się rumieńcem, 
prosiła z uczuciem delikatności właści- 
wóm ićy plci, aby dobra Anna towarzy- 


-e 
Ze 


> 


„że ieździć konno. 


„Przeżyłem iuż.... 0! 


'We lzach, o! 


szyła im w podróży. Anna wymówiła 

się, Że dla wieku podeszłego iuź nie mo- 
Umówiono się że wy” 
iadą o wschodzie słońca, a Szambelan u- 
dał się na spoczynek, mówiąc, że przy- 
naymniey szesnaście godzin spać musi, a- 
by sobie odpoczął po weselnych zabawach 


A Braygatował sięna dzień iutrzeyszy, 


(Uiąg. dalszy nastąpi, ) 


WIE 
£ JESIEŃ WIESZCZA 


Skroń moię iuż szrony REDS 
Dni mych iesień przyszłą wcześnie; 


„'Troski rychlą zimę ścielą, ; 


Dni szczęścia nikną iak we śnie... 
! nie lata, 
Nie dai liczne mego wieku! 
Chwila, co drugim przelata 


Jak błyskawicy mignienie, 


Dlużey w mękach cięży człeku 
Niż nocy bezsennćy cienie... 


Czasem, chyżym grom udarem , 
Jak grot co w powietrzu świszeze, 
Zaymie stary dąb poźarem.... _ - 
Spłonął gwaltownie; lecz zgliszcze 
Zywią długo Żar taiony. 

W zimnem iuż na pozór pruchnie, 
Lada wiatrem poruszony 

Pień ten, znów pożarem buchnie...; 
Przeżyłem więc... Ciąg dni krotki 
Jeśli szczęsaue chwile liczę; | 
Zbyt długi, gdy na me smutki, 
Gdy wspomnę na me gorycze!... 
śpiewy Żałosne! 


Uyrzałyście życia zorze.:.. 


Tak cierpi męki nieznośne, 

Gdy ią nurek żywcem porze, 
Muszla dobyta z wód fona... 
Perlę w niy chciwiec zpayduie ; 


A rad z zdobyczy, nie czule 


Cierpień, w kiózęch muszla Konad 


A ten wodortzut wspanialy, 
Čo w obłoki z szumem tryska 
]-zdrobnienemi kryształy 
Jak deszczem Kleynotów błyska; 
Ciosowóy więzień sadzawki; Nar, 
Tylu wdzięcznych zjawisk me: 
PRosząc kwiaty, żywiąc trav 
Ten zieloności rozdawca, 
Ten strumyk w źródle nięty, 

Czy sądzicie: Że ochoczy * 
Rzucił braci swych nurt kręty 

Vy tu wasze łudził oczy? . 
'ódzińny iego szmer zginął; 
Ach! radby iak niegdyś w lasku; 
Gdy pod kwiatów cieniem płynął, 
Zyzec się zmuszonego blasku... 


Z 


Tak i wieszczek szczęsny póty, 
Póki wrzące w nim płomienie, 
Jak ścieśnionćy wady rzuty 
Nie wytrysną w głośne pienie... 
Póki iak meszla skrwawiona, 
Gdy drogim-darzy: kleynotem, 
Skarbu nie wydrą mu z lona 
Przeszytego srogim grotem; 
Lub póki, iak ten dąb stary, 
Na którego piorun strzelił, 
Sam płonąc, wrzącemi Żary 
Puszczy blaskiem nie obdzielił. 


,S. Ir. Starzyński. 
f (z Dz. W. wa 
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WYIĄTKI Z NIEWYDANYCH DZIEŁ 


KARPIŃSKIEGO, 


` 


_na'ogu zbrodniarza. 


Mysli pozostałe: od pierwszey części Roz. 


, BE > 
mów Platona z uczniami swemi. 


Od rozmowy, o Cnocie ġ Występkach. 


Nie przykrz sobie, chociażby ostre na~ 


pómnienia przyiaciół: wszakże masz w 
domu psczoły: z żądłami dla miodu. 


Człowiek fałszywy czego niedokazał 
w lwiey skórze, bierze na siebie ZER 
liszki. 

Skąpy żyie nie żyjąc, i drugim swe ży - 
cie zostawia. 

Wiele rzeczy nie dostaie ubogiemu , 
ale łakomemu wszystkiego. . 

Lubisz mówić prawdę: przygotuy się 
wcześnie, ty za nią cierpisz. 

Bion, mędrzec, wszystkich ludzi pocz- 
ciwych SENE uczonemi, że według 
prawideł cnoty Żyią. 

Sczęśliwy, który obrawszy drogę ży” 
cia bez blędów i uprzedzenia, idzie do 
swego noclegu bez boiaźni. 

Nie wszystko odbierać można, co nam 


kto daje. Nie potrzeba, ażeby czasem 
zbrodnia tuczyła cnotę. 

Kto świadczy zbrodniom, sobie uszka-- 
dza, pogardza cnotliwym i utwierdza w 

Inszy więcćóy. sobie trudów zadaie, a- 
żeby udawał poczciwego; aniżeli by 
go kosztowało, żeby był nim w rzeczy 
samćy. 

Poznać to, Że nic nie wiem doskona- 
le, iest naypierwszą. madrością; a poz- 
nać niesprawiedliwości wlasne, iest nay- 
pierwszą cnotą. À š 


Człowiek skľonniéyszy iestdo kľócenia 
się z drugiemi, niżeli do przyiaźni: ami- 
dość. własna tego iest przyczyną. 

- Rzadko lud:iom szczęście i rozum ra= 
zem dany do użycia. 

Przychodzimy na świat. jak. na targ: 
ten dobrze kupił, a ten się oszukał, 


Placz cudzy uczy mię czegośiprzypo= 
miną cnotę, któréy postać iest bardzićy 
posępna , niżeli śmieiąca się, 

Wszyscy wiedzą drogę do mądrości» 
ale ledwie kto do nićy przychodzić chce. 

Spanie dlugie, ciatu, duszy iinteressom 


+ + di 
każdego przeciwne. Spaniem niktnie za~ 
TOLE H 
przyimuiąc w domu; pierwéy mu nay— 
większe czynili wygody, a potem dopie= 
ro pytali się, kto by byli zkąd? 

Mamy. się za upodlonych, kiedy któ 
upadla to, co szanuientiy. 
| Milość : z. czasem: stygnie, a przyiazn 
nabiera siły. 
~ Nikt nigdy nie Żałował , Że się w za~ 
pędzie passyi swoićy zatrzymal. 

-. Kiedy nad kim roskosz panuie, stolą 
na boku sp/akane cnoty. ; 

Zysk nabyty przez żbrodnią szkodą 
iest; pięniędze powetować można, taui- 
(t6y mgdy. - ST: 

Jeżeli mówiemy o drugich to; co się 
ram podoba, ustyszemy o sobie to, co 
boli. 

' Pamiętam to,co chcę pamiętać, anie 
mogę zapomnieć tego; co chcialbym za - 
pomnieć. ` 

Są choroby, w których lekarzowi: na- 
duszę bardzćy chorego, niżeli na cia— 
ło oglądać się należy. 

s IE . . 9 . . 

Niemoże mieć Życia szczęśliwego , kto 
-czasem nieszczęść: znieść nie umić, 

EA > TWE d A 

Namyslay się dlugo przystępuiąc do 
roboty, ale iak tylko żacząłeś, kończ 
naypilniey. ; 

r $ NIEŻ . 3 

Bądź grzeczny ze wszystkiemi, anay= 
bardzićy z krewnemi:  teniu zaś, który 
ciebie obraża mów: słodko mi /kóchać 
ciebie; zostaw ni tę siodycz. 

` 5 6 ; 3 

Mówiąc o człowieku, żema charakter; 
rozumiemy o tymi, który pewny sposób 
działania swego stale utrzymuie. 


-Sekret iest cudza własność ; nie wy- 
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"oddany. , 


-r "M f ŚR eeri 
Dawnieysi Grecy, cudzoziemcą, goscia — 


a 


` baczona wstręt, nam czyni. 
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daway go drugim, on tobie w depozyt 

Nie wstydź się, gdy zdybiesz krewne- 
go ubogiego: ale wstydź się, kiedy go 
nie ratiiesz. i ac 

, Zapomniy o sobie dla twego przyia- 
ciela, a on cię przyprowadzi znowu do 
debie w u 01 obo 
"Pięknie iest bydź rywalem swego 
przyiaciela, ale tylko cnót iegoi sławy. 

Człowiek cnotliwy nie żaluie i życia 
swego, gdy o to chodzi przy dobrćy 
sprawie, i to iest ostatnią pieczęcią 
cnoty. , j s ; A 

Mądry iest staly , ale nie uparty. 

Odwaga bez rozumu- zwięrzeca, a 
ź rozumem. ludzka: 

Szukaią ludzie bogactw, co im cięż— 
ko: cnotę wszędzie znaleść można, a szu- 
kać ićy nie chcą, 

Wielcy ludzie i mędrce, po' Śmierci 
nawet swoićy uczą: 

Ktoś rozrzucaą w monecie, czóm los 
wielu nieszczęśliwych utrzymaćby można. 
` Niedosyć, żeś zasłużył na naganę, ie- 
szcze się za nig gniewasz: 

Malo ludzi ginie przez truciznę, a o“ 
Jakże wiele 
zginęło przez rozpustę, wszelako lubimy 
ią. Siedzi dziecko nu bryle śniegu i cheł- 
pi się zwyniesieńiia swego: słońce przy- 
grzało i dziecko upadło, w bloto. 

Nikt niebędzie szanowany; kto sam sie- 
bie nie szanuje: ie 

Kochać nieprzytaciół iest heroizmem, 
kochać kochaiących, naturą, ale nienawi- 
dzieć kochaiących , bestye. nawet nie u~ 
mieią. AR, SAT a 

Ten iest prawdziwie sprawiedliwym , 
który woli Że iest, niżeli żeby go widzia- 
no sprawiediiwym. SE 
EE (2 Dzien: Wileńs:) 
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